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SŁ K lin ik i P r lra  c ifo .
IV.

Kwa wypal!ki zaniku oka jednego z następowani 
zapaleniem jagodówki oka drugiego.

v poda! Asystent I)r. B i.um enstok .
(Dokończenie. — Ubacz Nr. 20 b. r.)- 

U w a g i .  — Smutny ten wypadek jest pouczają­
cym i ważnym tak pod w zględem  czysto okulistycz­
nym, jako i sądowo-lekarskim . Że zanik oka lewego  
jest następstwem  uderzenia, nie u lega (wątpliwości: 
brózda bowiem znajdująca się wyżej rogówki i roz­
ciągająca się przez cala prawie przednią połow ę 
twardówki, dow odzi, że nastąpiło pęknięcie tej 
błony w skutek uderzenia, poezem ciało szkliste, 
a m oże i kryształowe w ypadły; część nawet naczy  
niówki wstąpiła m iędzy brzegi rany dartej i wraz 
z niemi zarosła. 'Że tak bjężkio obrażenie wywołuje 
zapalenie całego oka (pcm ophthrdm itis) dowodzie nie 
potrzeba, a następstwem tego zapalenia najczęściej 
zanik. W przeciągu trzech tygodni od czasn dozna­
nego obrażenia, zaczęło cierpieć i oko prawe; jakie  
było wTów czas cierpienie tego ok a , poznajemy po 
następstwach onego. /. najw iększem  prawdopodo­
bieństwem przypuścić musimy, że było zapalenie

u igodów k', a to raz z powodu, że najczęściej cier­
pienie to w ystępuje w skutek jątrzenia się  oka dru­
giego, powtóre, że dostrzegalne obecnie zmiany 
anatom iczne, jak  wyżej pow iedziano, koniecznie 
odnieść należy do zapalenia jagod ów k i, które po­
przedzało zmiany dotąd się utrzym ujące, a po czę­
ści nawet samo dotąd istn ieje, sądząc po znacznej 
jeszcze sprężystości i twardości gałki.

Zachodzi teraz pytanie jwazali zapalenie to było  
następstwem  zapalenia Całego oka lewego, lub też 
sam odzielnie z innych przyczyn nastąpiło? Nie mo­
żna wprawdzie bezw ględnie w ykluczyć m ożliwości 
sam oistnego wystąpienia tego zapalenia w oku pra- 
wćm , ale zw ażając na cierpienie dawniejsze oka 
lewego . stwierdzony doświadczeniem  fakt, że w ła­
śnie ropienie całego oka staje się powodem w spół­
udziału drugiego, jak  niemniej na tę okoliczność, 
że chory bezpośrednio przed wystąpieniem cierpie­
nia oka prawego, żadnym wpływom szkodliw ym  
nie u legał, będąc, że tak powiem , przykutym do 
łóżka z powodu ogromnych boleści w oku lewem , 
ostatecznie przyjąć nmsirrn, że cierpienie oka pra­
w ego wywołanćm zostało przez- cierpienie lew ego. 
Chory w ięc wstąpił do szpitala w Sączu z zapale­
niem wszystkich błon oka lew ego i następnćm za-
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paleniem jagodów ki prawego. Nie wiemy ja k ich  
środków  używano w tym szpita lu  ku zwalczeniu 
groźnych nade r  objaw ów , zwiastu jących ślepotę 
i dożywotnie kalec tw o c h o re m u ; ale to wiemy, że 
leczonym był n iestosownie ,  albo raczej w cale nie 
był leczonym. Gdyż pom ny na zasadę  uświęconą 
doświadczeniem pierwszych okulistów, powinien był 
lekarz  w obce tak  groźnego a częstokroć g w ałto ­
w nego przebiegu podobnych cierpień j a k  na jsp iesz­
niej p rzystąp ić  do w yłuszczenia gaik i le w ć j ; d o ­
świadczenie bowiem uczy, że po wyluszczeniu oka 
pierwotnie cierpiącego, oko drugie często w raca  do j
stanu praw idłow ego, sam o przez s ię ,  a rękoczyn  <
ten tern bardziej p rzedsięw ziętym  być powinien, 
o ile że w na jgo rszym  raz ie ,  jeżeli choremu nie po ­
m aga ,  wcale mu nie szkodzi,  gdyż oko to w każdym  
razie j e s t  s traconem  i okiem sztueznem może być < 
zas tąp ionem , jeżeli  choremu o to idzie, aby  za du  u- 
okiego uchodził. Mamy więc to przekonan ie ,  że za- \ 
palenie ja g o d ó w k i ,  zw łaszcza g d y  w pierwszym 
czasie t rw an ia  swego nie było jeszcze  pociągnęło  za 
so b ą  zmian ana tom icznych , byłoby ustało zupełnie ]
po usunięciu p rzyczyn ,  k tó re  j e  w yw oła ły ;  z drugiej ‘
zaś  w niepomyślnym razie w sk az an ą  by by ła  iryde- 
k tom ia  na  oku p ra w e m ,  k tóra  częstokroć łamie nie 
tylko choroby proste ja g o d ó w k i ,  ale naw et zawi- 
klane iunemi c h o ro b a m i, j a k  zbiór ob jaw ów  choro- | 
bowycłi mianem: zieieniaka (*) (glaukom a) objętych.

*) Pozw alam  sobie w tern m iejscu n as tępu jącą  uw agę co do )
nazw y „ z ie ie n ia k a /  D w a  t y s i ą c e  t r z y s t a  l a t  m inęło, od- i
kąil H ipcokratus, ojciec nauk le k a rsk ic h , nad a ł nazw ę „Glati- >
konia" chorobie o czn e j, której znam ieniem  glów nem  m iał być 
odb lask  zielonaw y g łęb i oka. Znajom ość w łaściw ej isto ty  tej £
choroby, acz do tej chw ili n iezupełn ie jeszcze  n ied o k ład n ą , za- i
w dziączam y gruntow nym  badaniom  niem ieckich okulistów , do )
k tó rych  dał pochop jen ia ln y  pom ysł I Iki.mhoi.tza. O kuliści zaś ;
całego św iata  jednozgodnio  zachow ują  z poszanow aniem  nazw ę s
„ G la u k o m a /ja k o  d rogą spuściznę Ilippokra tesow ą. Że w yraz  s
polski „z ie len iak" najlepiej s ta rodaw nej nazw ie greck iej odpo- ?
w iad a , n ik t zaprzeczyć nie z d o ła ; dla tego ju ż  ze w zględów  
lingw istycznych nigdy bym się nie zgodził na  miano „ jask ra" , 
aczkolw iek w obronie jeg o  staw ają  znakom ici lekarze  polscy. i 
Je że li zaś j  a s  k r a  dobitniej m a oznaczyć i s t o t ę ,  choroby, to 
n iechaj mi w-olno będzie w ypow iedzieć , że w owym czasie, k ie­
dy nazw a ta  po lska  w prow adzona zosta ła  , isto ta  cierp ienia nie 
o w iele w ięcej znaną była, niż za czasów  H ic p o k ra ta . G dybyś­
m y zaś do obecnego pojęcia zie ien iaka  m iano ja sk ry  zastoso­
w ać c h c ie li , zbliżylibyśm y się koniecznie do owego dziw nego ( 
w yw odu: luc tts a  non h tcendo. (A utor).

U w aga pow yższa Hz. au to ra  zn iew ala nas do następującego ^
w yjaśnienia  W yjaw iona zasada ogólna, aby płocho nie tw orzyć <■'
w yrazów  n o w y ch , zw łaszcza jeże li takow e dosadniej nie uw y- .

W szelkie zatem było prawdo podobieństwo przy w stą ­
pieniu chorego do szpita la ,  że okiem praw em  wi­
dzieć będzie , jeżeli wyluszczonem zostanie oko 
lew e , a w r a z i ć  n iedostatecznego sku tku  wyciętym 
zostanie kaw a łek  tęczówki prawej. Ani j e d n a ,  ani 
d ruga  opcracya p rzedsięw ziętą  nic zos ta ła  i d la tego 
s łusznym je s t  sąd  nasz ,  że chory w szpitalu wcale 
nie był leczonym, albowiem zapuszczanie jak ich­
kolw iek rozezynów, a  naw et s ia rkanu  a tropina ( je ­
żeli użytym został), posłużyłoby tylko do pokrycia 
nieudolności lekarskie j,  nie zaś do wyleczenia cier­
piącego. Czternaście tygodni zatem w ten sposób 
t rzym anym  był w szpitalu chory, przeciąg  czasu aż 
nadto dostateczny, aby  w skutek  choroby tak g r o ­
źnej utracić wzrok zupełnie.

Chory do kliniki nic został p rzesianym  z urzędu , 
i orzeczenia sądowo-lekarsk iego  względem jakośc i  
i doniosłości obrażenia od nas nie w \ magami. Zrcsz-

datn iiiją  isto ty  rzeczy  od nazw y d aw n ie jsze j, je s t  arcysh iszna  
i przez szczerych m iłośników  nauki i ję z y k a  za g łów ne p raw i­
dło uznana. W  tym  ato li razie zastosow ana nie obraca  się hy- 
najnm ićj, ja k  m niem a autor, na korzyść  z i e i e n i a k a .  będące 
go w znaczeniu choroby ocznej płodem  w łaśn ie  bardzo młodym , 
naw et n iedojrzałym  jeszcze , a w każdym  w zględzie , dalekim  od 
ow ego zasiedziałego  ju ż  obyw ate ls tw a  w języ k u  polskim , ja k ie ­
go używ a j a s k r a ,  m alująca w praw dzie rów nie ja k  tam ten  po­
jaw  nie isto tny  cierp ienia ty lko  t. j . ów m niem am y odblask, lecz 
w  sposób zgodniejszy z duchem  m ow y n a s z e j, ho sw ojski i w y ­
łączający  w szelk ie znaczenie in n e , a  co n a jw ażn ie jsza , m ająca 
za sobą pow agę w i e k ó w  i slow n ikarsk iegn  usta lenia . Że tak  
się ma rzecz isto tn ie , dość będzie przytoczyć k ilka p rzykładów . 
W  słow niku: Thcrttw H n ]wfmio-l(itivo-<fraccu» ( jre p o r ii (Ino.pii 
C m c o ria e  162!. pot! w yrazem  J  a s  k r a  w y, je s t tłum aczenie 
tak ie: „ Ja sk ra w y  koń « 'inno!;. . yt.uvxniiyn.Tof, ijla u a n n u te  la- 
horanaA  W słow niku Ann. T i i o c a , drukow anym  w L ipski1 
1710 r. czytam y: „Jask raw  \ 1) ą/««V<ą/ó/. kalzenaiaji;/. 2) tle. 
t/toi m e c r jń jn rn  S ta a r  ha l. 1) ffu i rt des y e n x  rJr chat. 2) f/u i 
a  ie. nrom a. Toż samo pow tarza Limu:.

Je że li w ięc ju ż  przed Ud.1} laty , IOsacski nic będący  lek a ­
rzem . ani tw órcą  tego w y razu , lecz slow nikarzem  biorącym  
w yraz  ju ż  gotową- i u tarty  z dziel znanych  i z pospolitego uży­
c ia , tak  jego  znaczenie określił, to nie może u legać żadnej w ą t­
p liw o śc i, że ta  nazw a przed Idisko pó itrzccia w iekiem  m usiała 
ju ż  być ustalona i pow szechnie zrozum iała. D la tego też słusz­
nie uży ł je j w t e m  sam em  znaczeniu ja k o  najw łaściw szej i ju ż  
gotow ej a nie św ieżo dopiero sk leconej, A ham owicz proiessor 
niegdyś A kadem ii m ed. chirurg, w ileń sk ie j, w rozpraw ie: l>is- 
s c r ta lio .. .  o a leń n a r ia  niorbornm  hiU-r finihicilin domnntica  
obsem atarm n m diccm  srngulurm nijuc constienU ssim a signu  
e.yhihens adne.ra  ggtmiryma germ an ie-a . iju llą ia  . n m io a  et p o ­
lon ica . \ 'iln a e  1824; w ów czas jeszcze  nikom u się. nie śniło 
m ianow ać gla u co m a  ■/. i e I e n  i a  k i e m. W yraz ten albow iem  
niew olniczo z g reckiego naśladow any , je s t  w znaczeniu choroby 
oka, now szego pochodzenia ani w piśm iennictw ie daw niejszóin, 
an i w m owie potocznej nie znaczył on nigdy ślep o ty , lecz tylko 
pew ien g a tu n e k — w y  b o i-ii e g o  w i n a ,  ja k  dowodzi ustęp 
w- niezrów nanej kom edyi lir. Ai.bks. Piikuka: „Zem sta za nmr 
g ra n ic z n y /  A kt IV, Sc. 2. „ P apka . P rzy ją ł grzeczn ie , prosił 
siedzieć , dal w ina z i e 1 c n i a k a .“ Pow ody zatem  na korzyść 
Z ieieniaka jak o  nazw y na G laueom a przez Sz. Autora p rzy to ­
czone, mierząc, niby w- j a  s k r ę ,  uderzają  istotnie we w yraz 
p rzezeń broniony, a w nas u tw ierdzają  jeszcze  p rzekonan ie , że 
nie ty lko  lepsza daleko je s t  nazw a J a s k r y ,  lecz ja k  dotąil 
najw łaściw sza bo rodzim a. ( lie d j.
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tą  o ile się później dow iedz ia łem , lekarze wojskowi 
w N. Sączu orzekli ,  j a k o  chory J a k ó b  K asp rzyk  do­
znał obrażenia  ciężkiego. Ze obrażenie to było cięż- 
k iem , nie ulega na jm nie jszć j wątpliwości1} 'lecz za­
chodzi py ta n ie ,  ja k ie g o  rodza ju  było obrażenie to 
c iężk ie ,  to j e s t ,  czy obrażony został pozbawionym 
możności za robkow ania  i u trzym ania  sie przez p e­
wien tylko czas ograniczony, lub też na zawsze. 
S ąd zą c  po osta tecznym w y p a d k u ,  w nioskowaćby 
m ożna ,  że chory kalectwo swoje n icwyleczalne za ­
w dz ięcza  owemu obrażeniu w d. 22 G rudnia  .1862 r. 
doznanem u; lecz rzecz nie ta k  się ma w istocie. 
Gdyż z powyższego w y p ły w a ,  że w skutek  uderze­
nia chory postrada ł  oko lew e , które bezpośrednio 
uderzonem  zos ta ło ,  że w praw dzie  oko praw e w n a ­
stępstw ie zapadło  na  cierpienie g łębsze ,  że ono j e ­
dnakow oż mogłoby być ocalonem, gdyby  użyto 
Ktemu środków  odpowiednich. Jakko lw iek  więc 
orzeczenie lekarsk ie  opiewać powinno, ja k o  N. N. 
dopuścił się obrażenia ciężkiego na osobie K asp rzy ­
k a ,  lekarz  sumienny nie powinien był pom inąć 
uw ag i,  że kalectwo dożywotnie nie koniecznie m u­
siało być nas tępstw em  tego obrażenia. U wagi tej 
w y m ag a ła  sp raw ied liw ość ,  gdyż  w tym razie w y ­
miar k a ry  byłby daleko łagodniejszym.

P r z e b i e g  k 1 i n i c z n y. 0  s ta n ie , w ja k im  
chory do kliniki p rzybył,  nie można było rokować 
pomyślnie. W praw dzie  z je d n e j  s trony uczucie św ia­
t ła ,  j a k ie  miał w oku pruw ćm , zachęcało  do usku 
tecznicnia irydektoinii, w nadziei,  że chory jeszcze  no 
części będzie mógł używać oka  tego: lecz z drugiej 
nadz ie ja  ta  okaza ła  się p raw ie  p łonną z uw agi na z a ­
ćmę ś rodkow ą i przyrośnięcie tęczówki do przedniej 
k rzyw izny torebki soczewkowej i z powodu upo­
śledzonej przezroczystości rogówki. Pierwszein 
w skazaniem  było więc: przyczynić sie do rozjaśnie­
nia tej blorty, aby  w raz ie ,  g d yby  tworzenie źrenicy 
sztucznej się uda ło ,  usunąć przeszkodę ,  w strzym u­
j ą c ą  p raw id łow y przystęp  promieni św ia tła  do głębi 
oka. W tym celu zapuszczano choremu przez dni 
k i lk a  laudanum li<j. S y Ł ,  a  dnia 22 M aja p rzy s tą ­
piono do operacyi. Lec tęczów ka uchwycona ciągle 
się od ryw a ła ,  tak, że tylko m alutkie  strzępki w ydo­
być było  m ożna ,  a gdy  nadto kom órka  p rzednia  n a ­
pełniła się k rw ią  w ynaczynioną (hyphaem a), ods tą­
piono od dalszych usiłowań. Już  naza ju trz  spostrze­
żono, że krew  w ynaczyniona w wielkiej części wes-

; sana zos ta ła ,  i wyraźnie widziano, że naw et reko- 
czyn nadspodziew anie  dobrze się u da ł ,  gdyż  źrenica 
sz tuczna była dość znacznćj wielkości. Chory nie 
u skarża ł  się na  boleści. 29 M aja je szcze  nieco krwi 
było w kom órce p r z e d n iś j , chory rozeznaje światło 
i miganie się palców. P oniew aż zamglenie rogówki 
ciągle się u trzym uje ,  zapuszcza mu się znowu lau­
danum  6 czerwca. Rogów ka nieco czyściejsza, mniej 
chropow ata ,  uczucie św ia tła  w iększe ;  wcieranie 
maści ex praec ip . rubro. 14 Czerwca chory opuszcza 

 ̂ k lin ikę w stanie nas tępującym : spo jów ka powiek 
jednosta jn ie  zaczerw ien iona,  gruczołki Meiborna 

s p rzeb ija ją  j e d n a k ,  fałdy przechodowe naciekłe,  ró- 
s wnież błona pó łksiężycow a, mięsko łzowe sterczy 
s nieco na zew nątrz ,  przez spo jów kę g a łk o w ą  w idać 
s naczynia  podspojów kow e w dość znacznćj ilości, 
|  ro gów ka  mnićj m ętna niż z począ tku ,  ran a  rogów- 
 ̂ kow a przez rękoczyn  uskuteczniona zupełnie zago- 

\ j o n a ,  źrenica sz tuczna dość dobrze prześwieca, 
uczucie światła  nieco większe. Chory jednakow o:

| przy  chodzeniu cudzej pomocy potrzebuje. Zalecano 
> mu dłuższe wcieranie maści wyżej podanej.

I 2. 1
W y p a d ek  ten ta k  je s t  podobnym  do pop rzedza­

jącego , że pomówiwszy szczegółowiej o tamtym, na 
s k rótkim  opisie nas tępu jącym  poprzestać mogę.

T eresa  I lajchel la t  50  licząca, w ieśn iaczka z Iwo­
n icza ,  p rzyby ła  dnia 14 Czerwca 1863 r. do kliniki 

! (Nr. prof. 57). P rzed  dw om a laty ubodzoną zos ta ła  
rogiem wołu w oko p raw e ,  poczćm nastąpiło  zapa- 

s lenie całego tego o k a ,  a  we trzy tygodnie po dozna- 
nćm obrażeniu zapadło i drugie oko. C hora  nie 

; uznała  potrzeby zasięgania  rady  lekarskie j przez 
( ca ły  czas choroby i ledwo po dwóch latach uległa 

nam ow om , aby sie udać do K rakow a.
S t a n  o b e c n y .  O k o  p r a w e :  Powieki przy- 

( legające  do s ieb ie ,  p rzym knię te ,  zasklepione i za ­
padnięte , z czego ju ż  o zmniejszeniu gaiki w niosko­
wać m ożna,  powiek sam a roztwierać nie m oże, spo- 

 ̂ j ó w k a  powiek lekko naeiekła. G alka  o część 
? objętości zm niejszona ,  kształ tu  nieprawidłowego, 

miejscami to w y s ta ją c a ,  to zapadn ię ta ;  resztki ro­
gówki p rzedstaw ia ją  się w kształcie rożka  poziomo 

£ więcej na  zew nątrz położonego. W yżej rogówki w i­
dzimy brózclę p op rzeczną ,  całą p raw ie  szerokość 

\ g a łk i  za jm ującą.  Nieliczne naczynia przeb iega ją  
\ n a  twardówce.
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O k o  l e w e .  P o w ie k i , worek  spojów kow y i ro­
g ó w k a  prawidłow e; k o m ó rk a  p rzednia  nieco zm niej­
szona,  tęczów ka p raw idłow a . Ź ren ica  bardzo zw ę­
żona , w środku  je j  w idać punk t okrąg ły ,  biały, krć- 
dowaty, do b rzegów  żrenicznych nic p rzylegający; po 
zapuszczeniu a trop inu  źrenica wcale się nie rozsze­
rza. Uczucie św ia tła  dostateczne.

R o z p o z n a n i e .  Zanik  oka  praw ego, zaćma  
rzekom a i przyrośnięcie (ylne tęczówki w skutek  
zapalenia jagodów ki oka lewego.

R o k o w a n i e  pom yślniejsze niż w wypadku  
pierw szym , z powodu przezroczystości prawidłowej 
rogów ki, ale w każdym  razie niepewne.

L e c z e n i e .  19 Czerwca chora  operow aną zo­
stała . Zrobiono cięcie rogówkow e i usiłowano w y­
ciągnąć b łonę  rzekom ą na torebce się zna jdu jącą .  
P on iew aż  zaś wyciągnięcie  było n icmożcbnem , roz­
szerzono ciecie ro g ó w k o w e ,  wycięto kaw a łek  tę ­
czówki , i po nacięciu torebki wypuszczono soczew­
k ę ;  błony rzekomej i te raz  w ydobyć nic było m ożna 
i m usiano zupełnie odstąpić od zam iaru  tego, z p o ­
wodu w ypłynięcia  części ciała  szklistego, k tóre  się 
okazało  ro/.miękczonem i żółtawo zabarwieniem. 
22 Czerwca ran a  rogów kow a zupełnie zagojona, 
źrenica sz tuczna dosta tecznego w ym iaru ,  dolną je j  
połowę je d nakow oż  zas łan ia ją  resztk i części koro- 
wćj soczewki i błona rzekom a,  przez gó rn ą  połowę 
widać głąb  oka  praw idłow ą. C hora  poznaje  palce 
wr odległości je d n e j  stopy. T rzy  razy dnia zapuszcza 
się atropin. 1). 28 Czerwca cbora na usilne żądanie 
z kliniki w ypuszczoną została.

WIADOMOŚCI HISTORYCZNE
co <!n wielkiego dawniej rozpowszechnienia, a następ­
nego zaniechania łaźni parowych n nas i u postronnych

podał Dr. Z ieleniew sk i.
(C iąg dalszy. — O bara  Nr. 19 ł). r.).

Głównym n adzorcą  s łużby w łaźniach publicznych 
był łaz iebnik  babieator, a  jem u  podlegali palacze/o)-- 
nacatores, szatni ta p sn r ii odbiera jący  suknie w przed­
poko jach ,  a lip i l i  t rudniący się w yryw aniem  w ło­
sów ; łm etatores. za jm ujący  się mecliauiczneini r ę ­
koczynami n a  ciele kąp iącego  s ię ;  wnetores albo 
alip tae  s łużący do n a m a z y w a ń , któreto posługi dla 
n iewiast odbywali r z e z a ń c y .  Mieli tu jeszcze  
sw e zatrudnienia zapaśnicy i ich przełożony atystar-

( eh im, a  cale łaziebne persouale s tanowiło fm nilim ti 
thennenaem, co zaś do w ew nętrznego zarządu  i zw y­
k łego biegu łaźni było potrzebnym , o to s tara li się 
osobni urzędnicy łaziebni inancipes thermarum  zwani.

Ale zadaleko  zaszlibyśmy, zw rac a ją c  się ku  nie-
< powrotnćj n igdy przeszłości,  a  za wiele i tak  ods tą ­

piliśmy może od sw egoprzedm iotu .  Nieeliajże ła skaw y  
czytelnik p rzebaczy  to zboczenie i dopełni sobie, j e ­
żeli c iekawy wiadomości o łaźniach Rzymian, z tego

 ̂ sam ego źródła (*3), z k tórego i m yśm y czerpali.

IV.
W MŻno.ir i znaczenie dyetet^ ezno-leeznieze lazni 

parowej.

W  obce odwiecznego używ ania  i nadzw yczajne­
go rozpowszechnienia łaźni parow ych, zbytecznym 
zdaje  się chcieć przem aw iać za ich znaczeniem i wa 

\ żnośeią dyctetyczno leczniczą. Kąpiel bowiem pa

i
row a nabyw szy  od niepam iętnych czasów praw a  
powszechnego obyw ate ls tw a ,  s ta ła  się lekarstwem  
ludowem (remedium, populare). Może przeto nie na 
czasie odzyw ać 's ię  dzisiaj z pochwałam i je j  zalet,  
a  je szcze  trudnićj coś nowego o nich powiedzieć.

Ozem dla  płuc czysta  a tm o s fe ra , tem dla skóry  
kąp ie l ,  to j e s t  n iezbędnym w arunkiem  je j  dobrego 
u trzym ania  —  nieodzow ną koniecznością—  potrzeba

> jć j  życia. P ra w d ę  tę  uznały wszystkie wieki i wszel-
> kie narody, a  zakonodaw cy podnieśli znaczenie k ą ­

pieli do wysokości nakazu  religijnego —  prawodaw-
s stwo i zwierzchność opiekowała się po wsze czasy 
s zakładami publicznemi kąpielnemi. Wszakże mimo
< potrzeby oczyszczenia j a k ą  sa m a przyroda  człowie-
< kowi w skazu je ,  o ileż sp raw a  tego rodzaju  nabiera 

znaczenia ,  skoro  j ą  nakazu je  przepis religijny, lub
\ skoro j ą  za leca ją  rozporządzenia zwierzchności.

Zt-ąd też nic dziwnego, żc ta  na tu ra lna  potrzeba na- 
' b raw szy  religijne nam aszczenie i zalecenie urzedo-
> w e , tem więcej p rzy lgnę ła  i wkorzenila  s ię ,  s ta jąc  
5 się z w y c za jem , o b y cz a jem , a  naw et d ru g ą  naturą .
> D yctetyczna ważność i znaczenie oczyszczania 
| c ia ła ,  tem więcej przem awiało  za tego rodzaju  ką-  
S p ie lą ,  k tó ra  zamierzony cel najlepiej osiągać się
< zdaw ała ,  a  ta k ą  licz w ątpienia j e s t ,  była  i bez za-

 ̂ ft:i)  D r .  I j k k s c u :  Gesckichle der Halneoloijic der Hydroposie  
S und Pegoloyie oder des Gcbra/uchcs des W assers zitr
> re tiff id sm , diiMetisehen und m ed izim sch m  Zw ecken.

W iirzburg 18113, S. 03—HO.
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przeczenia zaw sze będzie kąpiel parowa. Nic dziw  
zatem , że łaźnią parową widzim y u starożytnych  
w uajwiększćm  upow szechnieniu, że na W schodzie 
była i jest jedynym  rodzajem kąpieli, że od jednego  
do drugiego narodu przechodzi, że użycie jej nad­
zw yczaj się  rozszerza, żc panowanie sw e długie 
czasy w szechw ładnie rozpościera, a lubo nadeszło  
inne okoliczności zachw iały jej wszechwladztwem , 
lubo zw ykłą koleją podsłonecznych rzeczy opusz­
czoną z biegiem  lat została , w szakże jakb y na po­
parcie zdania P o p e g o ,  że w szystko co jest prawdzi­
w ie mądrem , musi być takiem po w szystk ie czasy, 
napowrót w ostatnich latach na jaw  wystąpiła w sta­
rorzymskiej szacie, by tein w iększe oddać jej usza­
n ow anie, jakie się mądrości przeszłych wiek<nv 
przynależy. I zaiste lepszego środka oczyszczające­
go skórę jak  łaźnia parow a, podobno się  ludzie nie 
d o czek a ją !

Jeżeli zaś kąpiel parowa niezmiernie jest ważną  
jako  środek dyetetyczny, dla oczyszczenia naszej 
skóry, to ani na chw ilę nic przestaje być znakomi- 
tern lekarstw em , jeżeli go tylko umiejętnie użyć ze­
chcemy.

Niepodobna zaprzeczyć, że kąpiel parowa jest  
jednym  z najsilniejszych i najogólniej działających  
środków potnych, a zarazem nikt się. spierać nic 
zech ce, że użycie tego środka jest ponajwiększej 
części dla w szystkich przyjcm ueni, a nawet od bar­
dzo wielu arcy pożądanem.

Gdzie nam zatem idzie o wzbudzenie silnych  
potów:

1) czy to aby usunąć z ustroju pierwiastki cbo 
robowe przez powłoki powszechne:

2) czy aby pozyskać należyte rozdzielenie krwi 
na powierzchni ciała, a czynność skóry upo­
rządkować;

3) czy aby m ięszaninę krwi w skutku w yższego  
jej ukwaszenia poprawić, układ nerwowy na 
nowo ożyw ić , a organizm przeto skrzepić; 
tam w szędzie łaźni parowej z w ielką k o r z y ­

ścią użyć możemy.
Nie potrzebujemy bynajmniej dowodzić, iż sztucz­

ne poceuie jest odpowiednim środkiem dla usunie- 
nia z ciała wielu pierwiastków chorobowych. Praw ­
da powyższa oddawna je st  znajom ą i ugruntowaną, 
ale i to jest. niezaprzeczonćm , iż w szelk ie nasze 
środki potne nie mają należytej fizyologicznćj pod-

i staw y, i z tej to w łaśnie przyczyny, częstokroć nie
s spełniają tego, czego po nich oczekujem y. W szelkie
s środki poty w zniecające, pom inąwszy nioprzyje-
< mności z któremi prawic nicrozdzielnie się łączą,
< mają tę ujemną stronę, iż w cale n ieuw zgłędniają
| czynności oddechowćj skóry. Gzy to chorego wkła-
\ damy m iędzy przyw alające go pierzyny, czy zaw i­
li jam y go w mokre prześcieradła lub w wełniane koce,
5 czy go wystawiam y na działanie gorącej wodnej ką-
\ p ie li, zaw sze tym sposobem czynim y przeszkodę

dla wolnego przystępu do skóry św ieżego atm osfe­
rycznego powietrza, zapom inając, iż przez to calu 

i czynność wnikania (endoyntonis) i w ynikania (a.vos-
| mosis), w ystawioną bywa na w ielką przeszkodę,
i a nawet czasam i na zupełne zatam owanie: nie oglą-
\ dając się  bynajm niej, iż w skutku tego poruczamy

płucom podwójną czynność; nie troszcząc się  wcale, 
J iż przez to ukwaszenic krwi w  naczyniach w łoso­

wych bywa upośledzone i że nerwy skóry narażane 
; bywają na znaczne osłabienie. Jeżeli chcem y szkody
> ztąd dla ustroju w ynikłe w  prawdziwćm znaczeniu
I ocenić, pozwólm y przyw ieść sobie ua pam ięć do-
> świadczenia: F oukcaulta, Becquerei,la i Br e -
| ciiETA czynione u zw ierząt, u których osłoniw szy
s skórę nieprzepuszczalną pow loką, widziano czyn
' ność ich oddychania w ystaw ioną na m niejsze lub
, w ięk sze trudności, tam zaś gdzie oddychaniu na
j skórze zupełnie drogę zatamowano, tam śmierć przez

uduszenie szybko następow ała. Beccjuerei. i Br e- 
j eiiET spodziewali s ię , iż przy tych doświadczeniach
< w  skutku przeszkodzonego w yziew u skórnego, c ie­
li plota ciała podnosić s ię  będzie; w szakże w cale od
5 miennie się okazało, ciepłota bowiem ciała szybkc

zm niejszała się  jako dow ód , iż nie upośledzony  
przeziew skórny, ale powstrzym any dopływ kwaso- 

| rodu do naczyń w łosow ych powłok powszechnych,
s jest tu najistotniejszą okolicznością szkodliw ego
s w pływu. Zdaje s ię , że to ta sam a przyczyna spra-
s wia: uczucie trw ogi, zatrzym anie oddechu, bicie
s serca, ogólne uczucie przygnieceniu, zatelinienie i t.p .
? d olegliw ości, jakich doświadczają chorzy przy za ­

wijaniu icli w prześcieradłu i koce dla sprawienia
> potów, lub przy umieszczeniu ich w szafach potnych,
 ̂ jakich  to objawów doznajemy nawet w łaźniach

w śeisłem  znaczeniu parow ych, przedew szystkićm  
przy ich dłuższem  u życiu , a co wcale nie ma mieć 
m iejsca przy zastósowaniu łaźni tureckiej. Zdaje
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się  n aw e t ,  iz tej powyżej nadm ienionej przyczynie ij 
(t. j .  p rzes /kodzonem u ukw aszeniu  krwi na  skórze) j 
p rzypisać  należy owe osłabienie członków, uczucie 
znużenia, ow ą om dlałość i b rak  ciięci do ja k ieg o  
kolwiek z a ję c ia ,  j a k i e  zwj k ły  prawie zawsze na  
s tępow ać tuż zaraz  po wywołanych potach w ja k i -  
ko lw iekbądź  m ny sposób, a nie p rzy  pomocy ciepłe­
go świeżego i zupełnie czystego powietrza.

O ile powietrze prze ję te  p a rą  w o d n ą ,  s ta je  się 
gorszym  przewodnikiem cieplika aniżeli woda, o tyle 
je g o  podwyższona ciepłota snadniej się znosi, 
a  działa  nie tak  silnie s z y b k o  j a k  powietrze gorące 
suche,  jak iego  nam  dostarcza  lażnia turecka.

Z drugiej znowu strony gorąca  parow a  łaźnia, 
nie da  się tak  d ługo znieść, skoro całe nasze  ciało 
otoczone p a r ą  w odną zostanie, albowiem ta  okolicz­
ność sp raw ia  nie małej wagi p rzeszkodę  w czynno­
ściach w j ziewu i w n ikania  skóry , a  zarazem  i w m o­
żności ochładzania  naszych powłok powszechnych.

G dy p rzy  zastosowaniu  łaźni p a ro w e j ,  m ianowi­
cie n a  sposób s łow iańsk : u ż y w a n e j , is tota  ś ro d k a  
tu  dzia ła jącego  zależy n a  znacznem rozgrzaniu  ciała 
i wydobyciu  okwitych potów, a  nas tępnie  n a  silnem 
je g o  ■ochłodzeniu, wido.cznćm je s t  p rze to ,  iż tak  
gw ałtow ne sobie przeciwnie, a wraz je d e n  po dru- , 
g im  nas tępu jące  w pływ y ciepła i z im na ,  m uszą sil­
nie w strząsać  cały u s tró j ,  m uszą pobudzić naprzód 
k rążenie  krwi raz ku obw odow i,  nas tępnie  skiero 
w ać  j e  ku narzędziom środkow ym , m uszą ukiad 
nerw ow y silnie podbudzać, m uszą sp row adzać okwite 
wydzielanie potów i moczu, a  w sku tku  tego dać 
silny bodziec d la  przemiany pierw iastków, i szybką  
zrządzać  ich odnowę w całym  ustroju.

Ł aźn i  przeto możemy używ ać nie tylko ja,ko 
środka  zapobiegającego przeciw:

1) cierpieniom skórnym  pow sta jącym  z zanie­
czyszczenia powłok pow szechnych , ale także 
przeciw chorobom pochodzącym  ze zbytniego 
zdelikaccuia i rozpułchnienia skóry;

2) d la  zapobieżenia tego rodzaju  chorobom, które 
pow sta ją  j a k o  wynikłe nas tępstw o z uszko­
dzonego w zajem nego fizyologieznego zw iązku  
naszój skóry  z innemi uk ła d am ' us tro ju ,  j a k o  
to: przeciw skłonności do nieżytów odetchów, 
dróg  t r a w ie n ia , a  po części naw et dróg  mo 
cz o w y cb ;

3) dla zapobieżenia zakażeniom pow sta jącym  '

1 z za tkać  w trzewach brzusznych, krwaw nicom , 
dnie i t. p.

Nie u lega tćż najmniejszej w ą tp l iw o śc i , iż po 
w yższy  środek  je s t  w stanie wiele uporczywych 
w ciało tw ór silnie wkorzenionych zakażeń  uleczyć, 
a  nadew szystko  jeże li  takow e połączone są  z cechą 
otrętwienia. J a k o ż  gościec, d n a ,  k i ła ,  zołzy, nerwo 
bóle , a  naw et w ew nętrzne wypociny i choroby ner­
wowe z tych ostatnich lub z zakażeń  przerzeczonych 
pochodzące,  mianowicie jeże li  noszą na  sobie cechę 
o trętwienia ,  m ogą znaleźć w łaźni parow ej sku tecz­
ny środek lekarski.

Angielscy lekarze p rzyp isu ją  wielkie skutki liy 
gieniczue i lecznicze kąpielom parowym , a  osobliwie 
łaźni tureckiej. Zdaniem  D ra  I5i ievetoxa  tego ro ­
dza ju  kąpiel w dnie w y p row adza  pierw iastk i choro 
bowe rozpuszczalne z ustro ju  przez poty mocz, 
a  nierozpuszczalne sole w sku tku  dopływ u kwaso- 
rodu m ogą s taw ać  się rozpuszczalnemu T enże  sam 
lekarz  u trzy m u je ,  iż tam g d z :c wielkie je s t  usposo­
bienie do dny, tam  łaźn ią  zapobiega się je j  w y b u ­
chowi, gdzie zaś choroba ta  ju ż  się po jaw i ła ,  tam 
n a  pew ue środkiem wspoinniouym leczyć się daje 
P rzem aw ia  on nadto za łaźn ią  j a k o  za pewuem le 
ka rs tw em  wielu p o r a ż e ń , chorób nerw ow ych ,  ner­
wobólów, a  mianowicie: bólu kulszowego, tw arzo­
wego i t. p. (64j.

W  urzędowem spraw ozdanui ze szp ita la  N ew ca­
stle, jednego  z na jw iększych  w Iłuropie, w spom nia­
no, iż ten rodzaj kąpieli mimo najokwitszej -transpi- 
racyi j a k ą  w yw ołu je ,  daleko mnićj podbudza  . pod ­
nieca ruchy serca  i ph ic ,  aniżeli zw ycza jna  gorąca  
kąpiel w odna ,  ta k ,  iż nawet chorzy cierpieniom 
serca  podlegający, są  w możności bez szkody j ą  
znosić. W  puchlinach sprowadzonych chorobami 
wątroby lub nerek, wyw ołane okwite poty za pomo­
cą  łaźni tu reck ie j ,  więcej miały dobrego zrządzać, 
aniżeli to przez ,nne leki w tym sam ym  czasie osią- 
gniono, a  działo się to bez narażen ia  na u tratę  sił 
chorego. W ed ług  powyżej nadmienionego sp raw o­
zdania, nieżyty, influenza, poddane leczeniu za po ­
mocą łazili tu reck ie j ,  szybko z początku  usunąć się 
daw ały .  N aw et w zimnieacli, w ostrym gośćcu 
i w cierpieniach skóry, zdaniem spraw ozdaw cy  łaźn ia  
tu recka  m ia ła  spraw iać  nieobliczane korzyści (G3).

64) G5) yyr (j'0NFELD: J)as A lt- Riimische B ad e lc .p .l tlS .
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Dr. L iitiikr  wspomi.ia, iż na w yspie Cypros za 
m ieszkaiej przez m ieszaną z muzułmanów i chrze- 
ścian ludność, ci ostatni prawie w yłącznie ulegać 
mają gruźlicy, gdy pierwsi od niej wolnemi się  oka­
zują, a szukając tego przyczyny, chce ją znaleźć 
w iolig ijn ym  przepisie a ściśle wypełnianym  co do 
użycia łaźni przez ostatnich fi6i. ( I ) .c .n .) .

Ii6) (Dii. L u th k r  Uemerkmigen iiber das cttt-rFnnisrhe B ad , 

8 A ntl. Leipzig 1802.

WYCIĄGI Z PISM LEKARSKICH

W ia d o m o ść  o za ra żen ia  ropnicssfon.

B a t a i lh ć  następującem i doświadczeniami w y­
kazuje, że ciecze zgnile mają ogromną moc trującą 
i że w łasność ta zmienia się w edług stopnia zgnili­
zny i innych warunków dotąd niewiadomych: 1) f  su 
ważącem u 15 funtów wstrzyknięto 25 —  30 egrm. 
ropy nader zgniłej, śmierć po 3 dniach. 2) Suka 40- 
funtowa; wstrzyknięto hlisko 50 cgrm., śmierć w 36 
godzin, 3) Pies 20-tuntowy, wstrzyknięto 50 cgrm., 
śmierć po 24 godzinach. 1) P ies w ażący hlisko 15 
kgrm., dnia 7 i 9 maja wstrzyknięto 25 cgrm. zgniłej 
ropy, śmierć (i dnia. 5) P ies o 18 kgrm., dnia 7, 9 
i 11 maja w strzyknięcie 20  cgrm. ropy zgniićj, śmierć 
dnia 7 (w 148 godzin). W przypadku 4ym i 5ym  na­
potkano po śmierci ropnie przerzutowe (metusta- 
tisch) w płucach, a wi ostatnim zarazem zapalenie 
opłucny ropiaste. Natom iast w pierwszych 3-cli do­
świadczeniach nie powstały ropnie przerzutowa, 
śmierć tu nastąpiła pmrwej niż w przypadku 4tym  
i 5tym. Zapewne w iększa ilość wstrzykniętej ropy 
zrządziła prędką śmierć, tak dalece, że nie przyszło  
do rozwoju ropni przerzutowych. Doświadczenia na 
i wiz i ach były zgodne z temi badaniami.

B. z opisanych doświadczeń wyprowadza nastę­
pujące wnioski: 1) że wyrażenie „ z a r a ż e n i e  r o ­
p n i e  z c “ ustąpwby powinno z um iejętności, a mia­
sto niego należałoby używać nazwy: „ z a r a ż e n i e  
z g n i ł e  p i e r w s z y c h  d n i “j 2) w-ykreślićiby także 
należało nazw ę z a r a ź l i w e g o  z a p a l e n i a  ż y ł  
r o p i a s t e g o ,  albowiem zapalenie żył ropiaste nie 
zaraża: 3) jako środek przeciw zarażeniu zgniłemu 
zalecają się wy sk o k i, płynne balsamy przeszkadza  
jące  zgniliznie i zam ykające zarazem żyły  i naczy­
nia limtatyczim: niekiedy uciekać się należy do że- 
radeł i do żelaza rozpalonego: 4) te sam e zasady 
zastosow ać należy do gorączki pologow ćj, będącej 
także tylko zarażeniem zgniłem  dni pierwszych. 
(C om ptes retabts 1A 1 / 1!>I HU}. C entralki. IHfHi, - l i) .

O narzędzia do mierzenia stopnia naprężenia, gałki, 
obznej (OphthoLno-tonorneter).

W ażna rola, jaką odgrywa napór środoczny (in -  
traoculitrer D rnck)  w jaskrze (G lancom a), naprowa­
dziła na potrzebę wynalezienia dla tego czynnika

S wyrazu liczebnego. Zalecana przez Bowmana ku 
? temu celowi skala do oznaczania oporu dostrzega  

nego macaniem gałki, nie odpowiadała przynajmnićj 
i wymogom  manometryeznym. O narzędziu w ym yślo  

nem ku temu celowi przez p. Hamkra w Utrechcie, 
podaje D ondeus wiadom ość następującą:

W rurce miedzianej inającćj blisko 1 cm. średni­
cy porusza się drucik, którego jeden  koniec zaokrą- 

1 glony śtćrczy nieco z poza rurki, podczas gdy koniec
drugi tak jest z łą czm y  ze sprężyną, iż sprężystość
tejże opiera się  wciskaniu drucika do rurki. Przy­
kładając w iec narzędzie do cia ła , którego opór ma 
być oznaczony, to w tćj chwili gdy ujście otwarte 
rurki miedzianej dotyka się  ze wszech stron tegoż

| ciała, drucik tern mniej do rurlu będzie wciśnięty,
im m niejszy'jest opór ciała badanego; rucb drucika 
za pomocą narządu kółkow ego (Riiderwerk) prze­
nosi się na skazów kę w yrażającą go na tabliczce 
liczbowej (Z n fm -b ła t)  z taką podziałką, że pewna  
ilość kres podzialkowyeh, odpowiada uciskowi słup­
ka rtęciowego w ysokości 1 cm.

Zastósowanic narzędzia łatwo pojąć; przykłada  
i się takowe przy skierowanie) na bok osi ocznej po­

nad rogówką na oko , a im w yższy jest ucisk środ 
oczny, tern więcej drucik wpymhanym będzie do 
rurki. Skazow ka wyrazi natychmiast na tabliczce 
liczbowej w ysokość manometryczną ucisku śród- 
ocznego.

Ucisk środoczny prawidłowy, w edług ustnego  
wyjaśnienia udzielonego Drowi S ciiwjciggerowi 
przez D o xdersa , ma sic równać uciskowi słupka 
rtęciowego w ysokiego na. 40  mm. U w zględnić jeszcze  
należy wpływ  krzywizny gałki ocznej w miejscu  
odnośnem; takową oznaczyć należy im i eta narzę­
dziem osobno ktemu wyinyśloućm .

1-t (A reh . f .  C p h th a h n o !. I X .  2 .  Ai>th.21.>— 221 .
(J a z. h ebd . /S B il. N . 3 D. C e n tr a lk i . 186 3 , 47) .

E O Z M A I T  O Ś (1 I.

Posiedzenie Oddziaiu nauk przyrodniczych i lekarskich 

Tow. Nauk. Krak. z dnia 11 Maja r. b

I  i  11. Sprawozdanie, z rozpraw y 1 J ra  Bu. C h o j n o w s k i e g o :

O dobowem w ahaniu, tem p era tu ry  c ia /a  ludzkiego.
111 lh-of. P i o t r o w s k i : O traw ien iu  skrobi.

1. Wywiązując się z poruczonego sobie na poprzednićn. 
posiedzeniu zadania, Prof. P i o t r o w s k i  jako sprawozdawca, 
udzielił bliższych wiadomości o nadesłanym Towarzystwu ręko­
pisie Dra B r o n i s ł a w a  C h o j n o w s k i e g o  mającym tytuł: „O do 
bowćm wahaniu temperatury ciała ludzkiego w stanie zdrowia 

< i choroby" i rozebrał osnowę jegó ze stanowiska fizyoiogiczimge.
' Wspomniawszy naprzód że oeobą ogólną rozprawy w mowie 

będącej, jest niezmierna pracowitość i niepospolito poświęcenie 
zrzekające się dla miłości nauki wypoczynku nocnego (autor bo 
wiem czuwał z umysłu by zbadać zmiany ciepłoty ciała w porze 
nocnej), wskazał sprawozdawca sposób i narzędzie jakiego au ­
tor do swych doświadczeń używał i wytłumaczył odstąpienie
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o d  niek tórych  ostrożności w ym aganych  przez ścisłość tizyoio- 
g iczną  częścią celem pracy  dopiętym  dosta tecznie  i bez tej do­
kładności w ygórow anej , częśc ią  n ieun ikn ioną śród danych  w a­
runków  koniecznością. Co się tycze  osnow y pracy , to po w stę ­
pie, k tó rego  ocenienie n a leży  do spraw ozdania patologicznego, 
w ylicza au to r  odnośne b ad an ia  poprzednie uw zględniając g łó ­
w nie DoYEKu, C'lIOSSAXA , LlCIITKNKKLSA, FltdllLK llA i B arkn- 
sphi& o a , w ykazu jąc  zarazem  , iż w  nich ponajw iększej ozijśbi 
n ura a je s t  ty lk o  o porze dziennej, nio zaś o nocnej, o k tó rej BX- 
liENsenuNO k ilk a  ty lko  podaje spostrzeżeń. A utor postanow ił 
w ięc  uzupełnić  ten  n iedosta tek . W  tym  celu przedsięw ziął 
cz tery  szeregi badań.

S zereg  I: au tor po napiciu się szczerej h erb a ty  prlicow al 
noc oalą um ysłow o, m ierząc ciepło tę od czasu do czasu. S ze­
reg  U i au to r nap it się herbaty , k lnd l się w czas (o 9 godzinie), 
a  p rzebudzał się w  nocy d la  dośw iadczeń S zereg  n i j a k  drugi, 
ty lk o  że prócz h erb a ty  posilił się au to r m ięsem  i chlebem . Sze­
re g  IV  zaw iera  spostrzeżen ia  od 5— 8 goilz. w ieczornej.

W ypadkiem  tycli poszukiw ań je s t :  że p raca  um ysłow a 
j obfitszy pokarm  zw iększa ciepłotę bezw zględnie, jed n ak że  nio 
zm ien ia  sta teczności je j w a h a n ia , że w ogóle ciep ło ta  w nocy 
zn iża  się ciągło aż do 5 rano, a  odtąd  w zm aga się p rzy  m ałych  
bardzo drganiach  pośrednich . Po tych  dośw iadczeniach podaje 
a u to r  w iadom ości z innych  autorów  zeb rane , tw ie rd ząc  słu sz ­
n ie, że o w p ływ ie  podniebia (klim atu) na  w ahan ie  się te m p e ra ­
tu ry  c ia ła  nie n ie w iem y, p rzy tacza  zm iany ciepłoty w edług  
pici, w ieku, ciąży  za B akknsphungiem. Spraw ozdaw ca ja k o  m  
żny  dla lizyologii i ten  w ypadek  w ym ien ił, że choroby  nie w y ­
w iera ją  w pływ u na  stosunek  w ahania , co je s t  flot* odem, że jogo 
przyczyna tkw i g łęboko w  ustro ju  i nie zaw isła  od zboczeń po­
jed y n czy ch  narzędzi stanow iących  cierpienie. ,

Z am knął o rzeczenie sw oje uw agą: że w  ogóle okazu je  siÓ 
z całej puncy, oprócz w spom nianych w yżćj zalet, grun tow ne 
w ykszta łcen ie  a u to ra  i znajom ość do k ład n a  p iśm iennictw a do­
tyczącego, że przeto  tak o w a  jak o  płód sam odzieint będący  na  
w ysokości dzisiejszego s tan o w isk a  um iejętności ’ zasługuje ze 
w szech m iar na  ogłoszenie drukiem

II. Z ab ra ł potem  głos przew odniczący  (P ro f Skoiiei,) jak o  
spraw ozdaw ca z części pato logicznej, w yraża jąc  zgodne sw e 
zdanie z poprzednićm  eo do niepośledniej w artości rozpraw y 
n adesłanej. A utor i tu uzupełn ił poszukiw ania badaczy  poprze­
dnich. Ci albow iem  oznaczali c iepło tę ty lko  dw a razy  na dzień, 
A . dodał te rm in  trzec i, t. j . do rannego  i w ieczornego jeszcze  
południow y. Spostrzeżen ia  robione, na ośm iu chorych w y k aza ­
ły, że nie m a różnicy  w  w ahaniu  c iep ło ty  m iędzy zdrow ym i 
i chorym i. P odw yższenie ciepłoty po pożyciu pokarm u n a j­
znaczn ie jsze okazało  się z r a n a , w południc zuś mimo posiłku  
obfitszego było  m ało znaczne. Podniósł sp raw ozdaw ca jeszoze 
tłum aczen ie trawią-czki ( fe b r . heetica) podw yższającej w edług  
au to ra  ciep ło tę  ciała , tudzież ustęp o torze chorobow ym  (typus)  
i skończy ł przychyleniem  się do w niosku k o leg i, aby  cenną tę  
p racę  zam ieszczono w  Roczniku 1 ow arzystw a . Zgodzono się na  
to jednom yśln ie  i uchw alono rozp raw ę w całej swój rozciąg ło­
ś c i  ogłosić w Roczniku, w yjątk i zas w P rzeg lądzie  lekarskim .

III  P rot. PioTitowsKi podał w iadom ość o ciekaw ym  wy-

< padku  sw ego badan ia w  przedm iocie w pływ u sokow  tra w ią ­
cych na  skrob ią  i dek stry n . W iadom o, że za pośrednictw em  
pew nych  działaczy, do k tó rych  n a leżą  soki tra w ią c e , sk rob ia  
zw łaszcza  go tow ana, .zam ienia się w  d ekstryn  i cuk ier gronow y. 
.Mniemano dotychczas zw ykle, że sk rob ia  fbu lim O C  zam ienia

S się w  dek stry n  (C5I r , „ c ^  przez p rzek ład  atom ów  i że d ekstryn  
dopićro łącząc  się z atom em  w o d j, zam ienia się na  cuk ier g ro­
now y (C6II,.rOt ).

P rzeciw  takiem u tłum aczeniu  w ystąp ił T . Musculus , tw ie r­
d z ą c , że część je d n a  skrob i przechodzi za pom ocą pew nych 
działaczy , w prost w  cuk ier gronow y, a rów nocześnie d ruga

< w dekstryn- i że ten  osta tn i póżnićj również, na cukier gronow y
> sTę przem ienia. Z ap atryw an ie  się to zgodne je s t  całkiem  z now ą

teo ry ą  P ro t. C z y r n i a ń s k i e S o . P rof. P . za łoży ł w ięc sobie nie- 
ty lko  stw ierdzić to m niem anie dośw iadczen iem , lecz p rzekonać  
się ta k ż e , czy soki traw iące  ja k  ś l in a , sok  trzustkow y  i je lito ­
wy, pośredniczące w tej p rzem ian u j w szystk ie  w jed en  sposób 
d z ia ła ją 0 a jeże li nie, ja k i  je s t w pływ  każdego z nichV

Ja k o ż  dośw iadczeniam i sw ojem i, k tóre dok ładn ie o p isa ł, 
ł doszedł do w ypadku: że isto tn ie  ta k  ja k  tw ierdzi M u scu lu s po-

5 czątkow o ze sk rob i na 1 rów now ażnik  cukru  gronow ego po­
w sta ją  2 rów now ażniki dekstry n u , że przeto form uła Prof. Czyk 
n i a ń s k i e g o  je s t  nader tra fn a  że dalej ślina  nie zdoła  zam ienić 
d ekstrynu  w edkier, lecz że to ła tw o usku teczn ia  sok trzustko  
w y i je lito w y , nakoniec że potassow ee nie ze skrobi a le  za to 
z d ekstrynu  cuk ier w y tw arza ją .

R ozpraw ka ta  nad er ciekaw a i pouczająca n iebaw em  w  P rze  
) g ładzie lekarsk im  się ukaże. O.

i l o / w o l o m  o b e c n i e  p o b y t  w  g a l i c y j s k i c h  z d r o j o ­

w i s k a c h  p o d d a n y m  p o l s k o - r o s s y j s k i m . — D onoszą nam  
z K rynicy: iż w śród w ątpliw ości, czyli Osobom obeo-krajow ym  
wolno będzie przebyw ać w g a licy jsk ich  zak ład ach  zdrojow ych,

< w  obce istn iejącego stanu  ob lężen ia , na  zapy tan ie w tej m ierze
v uczynione, stanow czo orzeczono: iż poddani polsko-rossyjscy,

zam ierzający  w celach  leczen ia  udaw ać (się do zak ładów  zdro­
jow ych  O kręgu Rząd. K rakow skiego , zaopatrzen i w  legalne  

S od sw ych w ładz p asp o rta , nie będą mieli zadnój p rzeszkody 
w przebyw aniu  w nadm ienionych zd ro jo w isk ach , byle się zgo 
dnie z przepisam i obow iązującego p raw a zuchowy wali.

W IADOM OŚCI B IB LIO GR A FICZN E.

N AJNOW SZE D ZIEŁA  LEK A R SK IE ZAGRANICZNE

Hi n il  t l  e i  s c h , Dr. Ed. Experim entalK tudien iiber die Histolo- 
gie des iSlutes. Mit e inei Tafel. L eipzig  1803.

B r a u n , . G  A. Compcndium der (łehurtsliilfe . W ien 180-1.
S 8 p i n o 1 a , D r. W . T h. S. H andbueh der Patho log ie  u T herap ie  

fiu- T h ierarztc  Naćh eigenen K rfah rungen  hearb e iie t. 
Z w eitc re rm e lir te  mul v erbesserte  A utlage. 2 Bandę. 
B e rlin  1803.

P ow yższe dzieła  nabyć m ożna w  K sięgarni U Ij.
F r i e d l e i n a  w K rakow ie.

U m y  1 k a  d r u k a r s k a :  W  Nr. 20, str. 100, p rzedzia łka  1, 
w. 10, zam iast 40 czytaj 400.


